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Powrót 
Marszałka Piłsudskiego 

do Warszawy
W czoraj rano powrócił z 

Wilna do W arszawy p. Marsza 
łck Piłsudski. Na dworcu Głów 
nym witali Pana M arszałka m. 
in. min. Spraw W ewnętrznych 
gen. SJawoj Składkowski, szef 
gabinetu min. Spraw W ojsko
wych mjr. Sokołowski. Po po
witaniach p. M arszałek odje
chał do Belwederu.

Prezydent MoScicki 
do Prezydenta Doumer’a

Z okazji objęcia urzędowania 
przez nowego prezydenta Re
publiki Francuskiej nastąpi wy
TT* na deptrz między Prezyden 
tgm Rzeczypospolitej Moście 
firn a Prezydentem Doumerem.

Leg]a podchorążych 
rezerwy

Obradujący w W arszawie 
walny Zjazd organizacyj pod
chorążych rezerwy, na który 
przybyli delegaci kół z całej 
Rzplitej uchwalił powołać do 
iycia  Legję podchorążych rezer 
wy przy Związku Oficerów R e
zerwy R. P„ W myśl projektu 
statutu, prezes Zarządu Głów
nego Legji jest każdorazowy 
prezes Związku Oficerów Re- 
eerwy R. P.

Zjazd uchwalił wysłanie de
pesz hołdowniczych do P. P re
zydenta R. P. i do p. M arszałka 
Piłsudskiego oraz depeszy do 
wiceministra Spraw W ojsko
wych gen. bryg. K. Fabrycego, 
z zapewnieniem, ie  podchorą
żowie rezerwy są zawsze pom* 
ni swych obowiązków żołnier
skich.

Proces o zamach na 
Marszałka Piłsudskiego 
w sądzie ll-ej instancji

Wkrótce wyznaczony będzie 
termin procesu w ll-ej instancji 
w sprawie przygotowywania za 
machu na osobę Marszalka Pił
sudskiego. Proces ten, wobec 
wpłynięcia skargi apelacyjnej 
obrońców Jagodzińskiego i tow. 
znajdzie się na wokandzie w 
końcu października r. b.

Protesty wyborcze
Dziś o godz. 10-ej rano Sąd 

Najwyższy rozpatrywać będzie 
wniesiony przez Centrolew pro 
test przeciwko rezultatom  wy
borów do sejmu w okręgu w y
borczym Nr. 25 — Biała Podias  
ka — Radzyń — Konstanty
nów — W łodawa.

Tegoż dnia o godz. l l-e j  ra 
no rozpatrywany będzie p ro 
test przeciwko rezultatom  wy^ 
borów do sejmu w okręgu w y
borczym Nr. 29 — Tczew — 
Starogard —- Gniew Kościerzy 
na — Kartuzy — Wejherowo*

O godzinie 1-ej popoł. Sąd 
Najwyższy rozpatrzy p ro test 
przeciwko rezultatom  wybo
rów  w okręgu 'N r.. £  — Sando
mierz — Stopnica ‘ż -  Pińczów

Zaburzenia komunistyczne we Francji
Tłum podpalał i plądrował sklepy

ROUBAIX. (P.A.T.). Doszło 
wczoraj do nowych incyden
tów z komunistami. Policja roz 
prószyła pochód złożony z 300 
komunistów zajmujących w ro
gą postawę. Aresztowano 5 o- 
sób. Podsyciło to jeszcze b a r
dziej złość manifestantów, któ 
rzy zaczęli rozbijać szyby w ok 
nach wystawowych, poprzew ra

cali latarnie i ograbili szereg 
sklepów. Przeciwko komuni
stom wystąpiło wojsko oraz 
straż ogniowa, usiłująca stru
mieniami wody rozproszyć de
monstrantów. Ci jednak zbudo
wali na ulicy barykady i pod 
osłoną, obrzucili odział kawa- 
lerji kamieniami. W kilku dziel 
nicach m iasta zdarzyły się wy

padki podpaleń sklepów przez 
tłum. Zawezwane silne oddzia
ły policji i wojska, zburzyły ba 
rykady i przystąpiły do aresz
towań. Chwytanie komunistów 
trw ało przez całą noc aż do ra 
na. Policja aresztow ała 24 oso-, 
by. Podczas starć 3-ech polic
jantów raniono. Nad ranem 
w mieście przywrócono spokój.

Możliwość rozwiązania parlamentu Anglii
Parije szykują się do nowych wyborów

LONDYN. (A.T.E.). Premjer 
Mac Donald, przemawiając 
wczoraj na zgromadzeniu publi 
cznem oświadczył, źe jeżeli Iz
ba Gmin nie uchwali na najblii 
szem wtorkowem posiedzeniu 
wniosku rządowego w sprawie 
poijw ^iki podatku od grantów,

wówczas parlament zostanie 
rozwiązany. Chociaż w kołach 
rządowych liczą się z możliwo 
ścią, że liberalni udzielą po
parcia rządowi to jednak wyda 
ne zostały już polecenia przygo 
towania się do kampanji . wybór 
czej.

Oddziały prowincjonalne Par 
tji Pracy otrzymały wczoraj od 
zarządu partji telegramy, pole
cające rozpoczęcie akcji wybór 
czej, jeżeli na wtorkowem po
siedzeniu parlam entu wniosek 
rządowy upadnie.

Niezwykły zakaz wydany przez
BUKARESZT. (A.T.E.). Pre- 

mjer Jorga ogłosił rozporządzę 
nie, zabraniające dzienikarzom 
i wszystkim b. ministrom w stę
pu do gmachu ministerstw. 
Odtąd wszelkie zapytania win-

Wizyto dzieonihorźy w szkole 
policyjnej

LWÓW. (?AT ) Staraniem  Min. 
Spraw j^granicznych  oraz głów
nej .Komendy P«P. w W arszawie 
urządzona została zbiorową wy
cieczka . -dziennikarzy ..̂ g ra n ic z 
nych i polskich do Mostów Wiel 
kich w cci u z wiedzenia tamtejszej 
szkoły dla szeregowych policji w 
Polsce. AV skład wchodzili pp. 
radca Karczewski, przedsta 
wieieł prasy szwajcarskiej Henri 
Blumer, korespondent „Chicago 
Tribune“ Nowiński, korespondent 
pi*m francuskich kpt. J. A- San- 
saj, przedstawiciel „Neue Freie 
P resse4* N. Szarlitt, attache praso 
wy przy poselstwie rum uńskiem  
A. Cor truś korespondent pism ło 
tewskich J&nkaus Visvales, oraz 
kilku dziennikarzy prasy stołecz 
nej.

Wycieczka przybyła wczoraj ra  
no z W arszawy do Lwowa, gdzie 
po zwiedzeniu Wysokiego Zamku 
i Panoram y Racławickiej udała 
się samochodami do Mostów Wiel 
kich. W  Mostach Wielkich goście 
zwiedzili salę jadalną oficerów 
szeregowych, sypalnlę, świetlicę, 
kasyno oficerskie, szpital bibljo- 
fekę łazienki, ogród, sale wykła 
dowe, gdzio przysłuchiwali się 
dwom odbywającym się wykła
dam z zakresu socjologii i fa ł
szerstwa podpisów, Nąstęunie od 
był się dla gości, sp ec ja ln i pokaz 
ćwiczeń fizyęzpych. Przedsta wi- 
ciele prasy  zagranicznej wyrażali 
się * uznaniem o nawocześnRęh 
urządzeniach' 
m b

ządzemacłr szkoły stawiają- 
fh* j ą  j r  rągdzip flaj& pe^ch w<

fero łne .

ny być przedkładane na piś
mie, a odpowiedzi będą w 10 dni 
ogłaszane w dzienniku urzędo
wym danego ministerstwa. Zw.

dzienikarzy rumuńskich posta
nowił założyć protest przeciw
ko temu zarządzeniu uniemożli 
wiającemu pracę zawodową.

Klęska piłkarzy polskich
Czechosłowacja—Polska (1:0)

SKRÓTY
W Malmoe (Szwecja) spuszczo

no wczoraj na wodę nowy torpe
dowiec „Kła . Horn“ o pojemności 
1050 ton. Przy tym uroezustym 
akcie był obecny kg. następca tro 
nu w otoczeniu członków rządu.

Cala prasa mniejszościowa, wy 
chodząca w Czernięwcach (Ru- 
munja), komentuje z wielkiem 
zdziwieniem fakt, że wbrew do
tychczasowym precedensom do 
tymczasowego zarządu miastem 
nie powołano przedstawicieli 
mniejszości, a tylko samych Ru
munów.

Strajk w kopalni Tesp w K a
łuszu został zlikwidowany- Robo
tnicy przyjęli warunki dyrekcji, 
które z pośród zredukowanych w 
maju r. b. 240 robotników przy
jęła ponownie 12Q robotników.

Nie było bodajże zakątka w 
granicach Polski, gdzie liczne 
rźesze nie oczekiwałyby z o- 
grbmnerrr źainteresowaniem 
spotkania naszej jedenastki z 
reprez. zawodową Czech. Na- 
ogół przeważała apinja, że na
si gracze potrafią na własnym 
gruncie, wśród swojej publicz
ności stawić zacięty opór. I choć 
mało było takich, którzyby wie 
rzyli w zwycięstwo, tem nie 
mniej sądzono, iż uzyskamy ho 
norowy wynik.

Tymczasem wszelkie przewi
dywania przyniosły smutne roz 
czarowanie. Przegraliśmy 1 to 
wysoko cyfrowo z nienajlepszą 
„jedenastką*4 Czech* W  pierw
szym rzędzie do porażki przy
czyniło się złe zestawienie dru
żyny, zawiodły też nasze „gwia 
zdy“ a orzedewszystkiem Mar
tyna i Kotla rczyk T. Również i 
linja ataku ze słabym kierowni 

Su : żkierri na czele wy
wiązała sie ze swego zadania 
nie najlepiej. Wszelkie pocią
gnięcia były tak anemicznie prze 
prowadzone, że ani na chwilę 
nie mogły być groźne dla prze 
chtóaflka.

Nasi gośćie, mimo wielu re
zerwowych grali doskonale i

przy większym wysiłku mogli 
wynik podwyższyć.

Prowadzenie zawodów rozpo 
czynają Czesi. Błyskawiczny 
atak prawą stroną i w 30 sek. 
nieliczne oklaski zwiastują, iż 
Czesi zdobyli 1-ą bramkę* Pola 
cy zrywaja się do ofenzywy, 
ale wszelkie posunięcia parali
żuje doskonała obrona Cze
chów, W  pewnej chwili jesteś
my o krok od uzyskania wy
równania, ale w ostatnim mo
mencie ratuje bramkarz Cze
chów. Do pauzy wynik nie ule
ga zmianie

Po przerwie oczekiwano rady 
kalnej zmiany, wierzono bo
wiem, iź Polacy pokażą swe „pa 
zury44. Skończyło się tylko na 
dobrych chęciach, gdyż Czesi 
nie dają sobie wydrzeć inicja
tywy i kolejno zdobywają 3 
bramki przez Pelznera i BeibW 
(2).

Na trybunach i galerji, prze
pełnionych 12 tysiącami wi
dzów przygnębienie. Tu i ow
dzie zrywał się jeszcze okrzyk: 
„Polska, tempo4*! ale nasi torii 
zbyt „wypompowani44. Nie zdo
bywamy nawet honorowej bram 
ki. Sędziował 9, Malmstrdm 
(Szwecja)-

Zmiana na stanowisku 
prezydenta Francji

PARYŻ. (P.A.T.). O godzinie 
.10.30 rano prezydent Doumer 
zainstalował się w pałacu Eli
zejskim.

TULUZA. (P.A.T.). Były p re
zydent Doumergue przyjechał 
koleją z Paryża po zdaniu w rę 
c Deoumera stanowiska prezy 
denta. Na dworcu oczekiwali 
na b. prezyd. przedstawiciele 
władz i powitali go. P. Dou
mergue udał się do swych po
siadłości, z uśmiechem, po raz 
ostatni przyjmując hołdy lud
ności. Uczt ani manifestacji nie 
urządzano a witano i żegnano 
b. prezydenta z niezwykłą pro 
stotą i serdecznością.

Arcybiskup Toledo 
powrócił do Hiszpanji

MADRYT. (P.A.T.). Pisma hi 
szpańskie. donoszą, że kardy- 
na-prymas, arcybiskup Toledo, 
który podczas ostatnich wy
padków akcji antyreligijnsj, 
Durzenia i podpalania kościo
łów oraz klasztorów, — opuścił 
Hiszpanję, — obecnie powró
ci. i objął swoje stanowisko,

94 kilo morfiny
ANKARA. (P.A.T.). Policja 

turecka w Stambule wpadła na 
trop szajki handlarzy narkoty
kami. Skonfiskowano 94 klg. 
morfiny. Przemytników b ;aiej 
trucizny aresztowano-

Essor z-obył nagrodą 
"'erby

\V dniu rozgrywki ua.r ie.is/.ej 
nagrody sezonu „Derby4* ova/._ Xa 
grody im. P tezy denta tfzpiitej na 
tarze mokotowskim tłumy publi
czności.

Nagrodę berb \ wygrał ,Esson ‘ 
s ta jn i „Natalia'* bijąc w walce 
Beduma. Tot. 31 fr. 14.65 i 15 zł.

Nagrodę Prezydenta wygrał la 
two Colombb własność p. Ber- 

T ui 17 Sr- 18 i 16 zł.
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DANIEL BACHRACH.

Siadami
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

W sidtach demona
Przed siedmiu laty w ielką 

sensację wywołało nagłe znik- 
* nięcie znanego i poważanego 

przemyśłowca, z jednego z 
miast fabrycznych w odległości 
kilku godzin od W arszawy. J e 
go zniknięcie nie dawało żad
nych powodów do prowadzenia 
śledztwa, gdyż interesy swe po 
zostawił w jak najlepszym po
rządku i nie było podejrzeń 
przeciw niemu, by przed znik
nięciem popełnił jakieś oszu
stwo lub przywłaszczenie. O 
zniknięciu tem, k tóre wywoła
ło wielką sensację, czytałem  w 
rannych gazetach. W krótce też 
w nawale pracy, zapomniałem 
o tym wypadku. Minęło kilka 
tygodni, gdy pewnego dnia w e
zwany zosialem do naczelnika* 
urzędu śledczego.

— Przed chwilą proszony zo 
stałem  telefonicznie przez pew 
ne towarzystwo asekuracyjne 
abym przysłał do nich natych
miast jednego z urzędników w 
sprawie bardzo poważnej i nie 
cierpiącej zwłoki. Ponieważ dy 
rek to r tow arzystw a jest moim 
dobrym znajomym, chciałbym, 
ażeby pan tam pojechał i do
wiedział się, o co idzie, gdyż 
telefonicznie nie chciał mi tego 
powiedzieć.

— Rozkaz, panie naczelniku,
— odpowiedziałem i nie tra 
cąc czasu, udałem się pod poda 
ny mi adres.

Po zameldowaniu się, natyęh 
miast przyjęty zostałem przez 
dyrektora. Na tw arzy jego za
uważyłem pewne zdziwienie, a 
naw et rozczarowanie, spodzie
wał się bowiem ujrzeć mężczyz 
nę wysokiego i tęgiego. Kiedy 
powiedziałem mu, że jestem 
delegowany przez naczelnika, 
na skutek jego prośby telefo
nicznej, odezwał się.

— Bardzo pana przepraszam, 
muszę jednak przedtem  zała t
wić pew ną bardzo ważną spra
wę, o której zupełnie zapom
niałem. Zechce pan zatem  na 
parę minut przejść do poczekał 
ni.

Uśmiechnąłem się nieznacz
nie, byłem bowiem pewien, źe 
przed rozpoczęciem ze mną roz 
mowy chce się raz jeszcze po
rozumieć z naczelnikiem. Du
ma moja została zadraśnięta, 
to Ąeż odezwałem się.

Proszę bardzo, zwracam 
panu jednak uwagę, że mam 
bardzo mało czasu i poproszę 
o niezatrzymywanie mnie zbyt 
długo.

Spojrzał na mnie z pewnem 
zdziwieniem, nie dałem mu jed 
nak czasu na odpowiedź i wy
szedłem z gabinetu.

Widocznie zebrane o mnie in 
formacje wypadły pomyślnie, 
gdyż po niespełna pięciu minu
tach poprosił mnie osobiście 
do siebie. Był zupełnie zmienio 
ny i do przesady grzeczny.

— Słucham pana dyrektora
— rozpocząłem.

— Czytał pan zapewne przed 
kilku tygodniami o tajemni- 
czem zniknięciu znanego prze- 
mysłowca pana L...?

— Owszem, przypominam so 
bie — odpowiedziałem.

— Otóż, zaginiony był ase
kurowany w naszem tow arzy
stwie na pięćdziesiąt tysięcy 
dolarów. Onegdaj zgłosiła się 
do mnie żona zaginionego z ja

kimś panem i oświadczyła, źe 
według wszelkiego praw dopo
dobieństwa mąż jej popełnił 
samobójstwo w Sopotach. Na 
dowód tego twierdzenia, poka
zała mi list, otrzymany z Gdań 
ska na papierze listowym z ho 
telu „Reichshoff". Z treści owe 
go listu wynikało, że p. L. prze 
grał kolosalną sumę w Sopo
tach i zmuszony jest popełnić 
samobójstwo. Na zakończenie 
przeprasza żonę za wyrządzo
ną jej krzywdę i prosi, by opie
kowała się jedynem ich dziec
kiem.

— Czy towarzystwo asekura 
cyjne wypłaca również aseku
rację za wypadki samobój
stwa? — zapytałem.

Dalszy ciąg nastąpL

ZE ŚWIATA
Ksiądz, zatopiony w modlitwie 

wpadł do rzeki.

Po moście de Marle nad rzeką 
Maronne (w3 Francji) spacerował 
ksiądz Lespinard, przełożony kla
sztoru. Duchowny trzym ał w dło
niach otw arty modlitewnik i ża r
liwie powtarzał pacierze. Zatopio 
ny w modlitwie, nie zauważył nie 
bezpiecznego, na skutek przepro
wadzonej napraw y miejsca i z wy 
sokości 30 metrów wpadł do rzeki. 
Mimo licznych poszukiwać, ciała 
nie udało się wyłowić.

Ciekawe odkrycie angielskiego 
chłopca,

M ały chłopak, łowiąc raki w 
stawie, w okolicy Southampton 
(Ang-lja) znalazł niewielką, b ły
szczącą tarczę miedzianą, którą 
dał ojcu. Tarcza przetarta, okaza
ła m isterną rzeźbę. Złotnik z m ia
steczka skwapliwie przedmiot na 
był, płacąc na naszą walutę 200 
złotych! Zkolei tarczę zobaczył w 
oknie wystawowym jak iś am ator 
starożytności, który sprowadził 
znawców. Okazało się, źe jest to 
broszka, w którą zdobiły się ele
gantki X-go wieku, m isternie cy
zelowana w złocie, bezcennej w ar 
tośoi. Przedmiot nabyło państwo 
dla Muzeum Narodowego w Lon
dynie.

Niewinnie oskarżony o podpalenie
otrzyma teraz 20,000 złotych premji

Przed sądem okręgowym sta
nął wczoraj szewc, Franciszek 
Gucz ze Starej Borni- Akt oskar 
żenią zarzucał mu, że rozmyśl
nie spowodował pożar swego 
domostwa, aby tylko otrzymać 
premję ubezpieczeniową.

Gucz posiadał we wsi mały do 
mek i trzy morgi gruntu, a u- 
trzymywał się ze swego rzemio 
sła, które jednak wśród niewiel
kiej ilości mieszkańców, niewie 
le mu dawało zysku.

W nocy wybuchł pożar w za
grodzie Gucza i zniszczył 
wszystkie zabudowania. Wkrót
ce rozeszły się w okolicy przy
puszczenia, że ogień podłożył 
sam poszkodowany. Dużo dawa 
ło do myślenia, że Gucz pobrał 
dosyć znaczną, jak na wartość 
swego domu, sumę 20.000 zło
tych, wypłaconą mu przez To
warzystwo Ubezpieczeń „Piast“

Na skutek doniesienia wszczę 
to śledztwo, którego wynikiem 
była rozprawa w sądzie okręgo 
wym. Początkowo skazano. Gu
cza na półtora roku więzienia-

Zasądzony szewc odniósł się 
wówczas do instancji apelacyj
nej.

W akcie oskarżenia prokura
tor podkreślił szereg interesu
jących szczegółów. Ustalono 
więc, że przedsiębiorstwo Gu
cza szło bardzo nędznie z tego 
powodu, że wieśniacy bojkoto
wali go za pracowanie w Wielki 
Piątek.

W obliczu zagrażającej ruiny, 
ubezpieczył domek na znaczną 
sumę, a aa tydzień przed wy
buchem pożaru wysłał żonę z 
dziećmi do krewnych. Krytycz
nego dnia znów wybrał się w to 
warzystwie jednego z sąsiadów 
na jarmark. Wrócił późną nocą 
i wtedy ukazały się płomienie.

Mimo powołania wielkiej ilo
ści świadków dla poparcia aktu 
oskarżenia, zeznania nie dały 
pozytywnych dowodów- Gucz 
został uwolniony od winy i* ka
ry, a do wyroku tego przywią
zane jest prawo do należnej 
premji ubezpieczeniowej.

Swawolna żona i kochliwy wójt
czyli dzieje romansu słomianej wdówki

Wesoły Kącik
Tajemnica śmierci

KRYZYS A LETNIE * 
WYJAZDY

Przyciśnięty biedą Walenty 
Kuźmiak wybrał się przed kilku 
laty za ocean i znalazł piezły za 
robek w Kanadzie. Wyjeżdża
jąc zaś ze wsi rodzinnej, pozo
stawił młodą żonę wraz z dwoj
giem droonych dzieci pod opie
ką sędziwej, 80-letniej starowi
ny - babki. Wszystkich razem 
powierzył znów łaskawej pa
mięci wójta miejscowego, Miko
łaja Czupiela.

Wójt, jak wójt, widząc, że 
młoda żonka, nie była od tego— 
zaczął zbyt serdecznie i troskli 
wie ogarniać osieroconą kobie
tę. Wywiązał się więc z tego po 
spolity romans między oboj
giem. Opinia publiczna wioski, 
miała z tego powodu wiele żeru 
do plotek-

Dowiedział się o zdradzie tak 
że sam „poszkodowany" Kuź
miak, wracający właśnie z dru
giej półkuli z kabzą wypchaną 
dolarami i głęboką raną w ser
cu. Pierws/ym krokiem jego by 
ło wniesienie skargi o separację, 
ale losy zrządziły inaczej.

Wójt bowiem, jako trzecł w 
tym trójkącie, przesłuchany na

rozprawie w charakterze świad 
ka, pod przysięgą zaprzeczył 
wszystkiemu, twierdząc, że z 
żoną Walentego nic a nie go nie 
łączyło, prócz pospolitej zajomo 
ści.

Wobec tego Kuźmiak cofnął 
swoją skargę separacyjną, prze 
prosił żonę i pogodził się z nią, 
ceniąc w kobiecie niezwykłą cno 
tliwość i odporność na pokusy 
tego zepsutego świata.

Ale wójt swoje, a ludzie swo
je. Nuże dalej plotkować, że 
wójt poprostu popełnił krzywo
przysięstwo, aby osłonić wiaro
łomną żonę Sprawą zaintereso 
wała Się nawet prokuratura, ale 
umorzyła śledztwo- Wobec tego 
uparty małżonek zwrócił się do 
sądu apelacyjnego, który przy
znał Kuźmiakowi prawa oskar
życiela posiłkowego.

Odbyła się więc przeciw wój
towi Czupielowi rozprawa o 
krzywopizysięstwo. Badano go 
jaknajbardziej, szczegółowo i w 
rezultacie kochliwy wójt skaza
ny został na dwa miesiące wię
zienia. Sąd uczynił mu tylko ul
gę/że kare zawiesił na trzy lata.

W domu zamożnego kupca.
— Stanowczo do tej podmiej 

skiej dziury nie pojadę.
— Nie rozumiem dlaczego? 

Domek jest nad wodą, w po
bliżu piękne zarośla...

— Dziękuję. Wodę lubię tyl
ko gotowaną, a zarośla są mi 
już niepotrzebne. Nie jestem 
panną na wydaniu!

— Więc o co ci chodzi?
— Muszę wyjechać w góry. 

Doktór wyraźnie mi powie
dział, że powinnam przebywać 
w miejscowościach wysoko po 
łożonych.

— Aha, aha, widzisz I Zaw
sze ci mówiłem, żebyś pomaga 
ła Kasi bieliznę na górze wie
szać!

— Ciebie moje zdrowie tyle 
obchodzi, co zeszłoroczny 
śnieg!

— Ależ, kochanie, wiesz, że 
teraz czasy ciężkie. Przy twe- 
ich wymaganiach na taką kura 
cję w górach najmniej potrzeba 
parę tysięcy...

— Wystarczy dwa. Pojadę 
tylko na dwa miesiące.

— Dwa tysiące? Bagatela! 
Skąd to wziąć?

— To już twója rzecz!
— Wiesz co? Mam myśl.
— No?
— Twoja mama mi zawsze 

mówiła przed ślubem, że z cle 
bie czystej wody brylant.

— Więc?
~  Więc zastaw się w lombar 

dzie i będzie gotówka na wy
jazd...

— Podły!!
W domu urzędnika:

— Stasiu, siostra stryjeczna 
zaprasza mnie do siebie na 
wieś pod Baranowicze...

— Hm...
— Tam jest woda, drzewa...
— Wodę masz w domu, a 

drzewa w Alejach... Zapomi
nasz, że za mieszkanie trzeba 
płacić, raty trzeba płacić, w re 
stauracji się będę musiał stoło
wać, a dla ciebie na podróż j 
na prezenty paręset złotych 
trzeba.

— Wystarczy dwieście.
— Dwieście? Bagatela! Slęąd 

to wziąć?
— Ja  to ze swoich wyłożę.
— Ze swoich? Skąd ty masz 

pieniądze?
— Zastawiłam twoje zimowe 

palto.

W domu robotnika:
— Janek, wartoby w tym ro 

ku dzieciaka na kolonje posłać.
— A pytałaś się już, czy go 

wezmą?
— pytałam  ęię. 60 złotych 

trzeba dopłacić.
— 60 złotych? Bagatela! 

Skąd to wziąć?
— Dzieciak blady...
— Niech lata po podwórku.

która przez 2 lata tyła 
w przebraniu mężczyzny

W Lens, we Francji, pod ław
ką w bocznej alei miejskiego par 
ku, odkryto zakopanego w zie
mi trupa kobiety w ubraniu 
męskiem- Śledztwo dało nie
zmiernie ciekawe wyniki.

Pracowała ona, jako kiero
wnik przy wypalaniu koksu. W 
ciągu dwóch lat robotnicy nie od 
gadli w swoim kierowniku ko
biety. A ona podała się za 34- 
letnlego Jana Chmielewskiego. 
Jeden z sąsiadów, w bliskiej 
przyjaźni żyjący z Janem 
Chmielewskim, opowiedział kil
ka szczegółów z  życia tego kie 
równika o różowej twarzy, bez 
zarostu.
„Chmielewski4* mieszkał razem 

z innym Polakiem, którego nikt 
z towarzyszy pracy zamordo
wanej nie znał. O „Chmielew
skim44 krążyły różne plotki na 
temat kobiecego wyglądu. Kie
dyś rozeszła się pogłoska, że 
„Chmielewski*4 jest uderzająco 
podobny do kobiety, która w  
Polsce zabiła swego męża*

— Ostatni raz widziałem 
„Chmielewską44, — opowiada są 
siad Gal et, — gdy wsiadała do 
pociągu. Towarzyszył jej współ 
lokator, tajemniczy rodak. Po
nieważ „Chmielewski44 zabierał 
zę sobą kilka dużych walizek, 
zdziwiony zapytałem, dokąd je- 
dzie. Uśmiechając się, zażarto
wał: „Do grobu“.

Policja francuska zajęła sfe 
bardzo energicznie tą tajemni
czą sprawą. Za nieznanym towa 
rzyszem „Chmielewskiego44 za
rządzono pcścig, gdyż zachodzi 
przypuszczenie, iż podejrzewa
ny o zbrodnię, będzie się starał 
powrócić do Polski*

Kupon

B e z p ła tn a  
pom oc prawna

W  barze
Jeden większy i  gorskąl 
O taki... Teraz śledzika z troszkę 
cebulki i grzybkiem.
Ń.o, « teraz łykałem 
z namaszczenie*..,
Brrr... z tem pragnieniem!
Bo widzi pan, klnę się na sumienie, 
to  im więcej piję, tem większe mam 

pragnienie...
— Co, d°piero trzeci?
Cinp! bo czas leci.
Kelner! daj mi pan coś z karty, 
bo chcę łyknąć czwarty.
Panie, panie, ale do stolika 
podaj pan piąty, bo czas szybko

zuiyka.
A po dziesiątymi Już nie mogę...
A na wychodnemi jeden z kroplami

na drogę.*
S e r r u s.

to się opali.
W  domu bezrobotnego:

— Uważasz, Magdzia, poje 
chałbym  teraz gdzie na wieś, 
tobyin może jaką robotę w po 
lu dostał.

-r-' No tp jedź.
—  Ale na podróż ze 21 Ao

tych trzeba. _ ,
_  20 złotych? O rety! S- '.i

to wziąć?
— M ożebyś gdzie p o z .c z ,-

ła?
— O jej! Kto mi bez i 

da 20 złotych?
— To zastaw co.
— Dobry sobie. Ale co? Prze 

ęież naszej bidy nikt pod za
staw nie weźmie.

Napoleon Sądek.
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33) Powieść o wstrząsających dziejach sieroiy-miljonerki
— Czy to wypadek podczas polowania?
— Nie... pojedynek... dziś zrana... Ach( żąbym 

wiedział, że to tak  się skończy, pozabijałbym wła
snoręcznie tych bandytów... Nigdybym nie dopuścił 
cio tej zbrodni, którą, wy, panowie, nazywacie po
jedynkiem... Jakie nieszczęście, panie doktorze, ja
kie straszne nieszczęście!... On jeden mi pozostał 
na świecie, po za nim świata nie widziałem, dla nie
go najchętniej oddałbym swe życie.. I oto zamiast 
mnie — on! On już nie żyje, mój pan najumiłowań- 
szy, moje wszystko!... Niema go, to i ja nie mam po
co żyć na tym świecie... Razem nas pochowacie!...

— Ależ, Józefie, jakże można tak  rozpaczać? 
W szystko wola Boska! Z nią zawsze musimy się go
dzić. Nie wolno nam iść przeciw Jego wyrokom. 
Odwagi, odwagi!..,

— Jak  można tak  rozpaczać, pyta się pan? Od
wagi, mówi pan? A poco mi odwaga teraz? Poco 
mi życie? iroco tylko żyłem, aby służyć mojemu p a 
nu. Innego celu w życiu nie mam. Cóż teraz pocznę?

W tem doktór spojrzał uważniej na Kazimie
rza, zbliżył się doń, wyjął słuchawkę, długo z natę
żeniem przysłuchiwał się, czy serce Kazimierza do
prawdy już bić przestało.

Mimo największego wysiłku nie mógł nic do
słyszeć.

A jednak nie dawał za wygraną, trwając tak 
wciąż zasłuchany, z zapartym tchem...

W'reszcie krzyknął Józefowi:
— Lusterko, prędzej!
Józef skoczył, jak oparzony i w mgnieniu oka 

przyi ósł lusterko.
Lekarz wziął je i przyłożył do ust Kazimierza. 

Widząc te zabiegi doktora, Józef drgnął ' złożył rę 
ce, jak do modlitwy, mówiąc:

— O, Jezu, czyżby jeszcze była nadzieja???
Po chwili doktór odjął lusterko od ust Kazi

mierza. Byio pokryte leciutką mgiełką tchnienia 
Doktór rozpromienił się.

Jeszcze nie skonał — rzekł, — a więc kto 
w ' Choć uadz.eja na uratowanie jest znikoma, 
ihemal zaćma, ale skoro choć troszkę jeszcze jednak 
oddycha, kto wie?

Józef, nie posiadając się ze szczęścia, zawołał:
— 0 , Boże, Boże miłosierny, Boże ratuj, ratuj 

mego pana!
Doktór otworzył swoją walizeczkę, wyjął z niej 

sondę i pincetki, poczem przystąpił do szukania 
kuli.

Pogrążył sondę w ciele Kazimierza, który był 
tak znieczulony omdleniem, że nawet nie drgnął, 
gdy długa ostra igła przekłuwała mu skórę. Szuka
jąc zaś, doktór zapytał:

— Czy to był duży pistolet?
— Nie, normalny. Są tu jeszcze oba nawet, bo 

strzelano z naszych. Oto ten, z którego został zabi
ty mój pan. Drugi jest nienabity. Takie były warun
ki pojedynku.

Zapanowało milczenie. Doktór wciąż jeszcze 
grzebał w ciele Kazimierza, szukając kuli.

Wreszcie rzekł:
— Bodaj, że ją znalazłem.. Tak, to będzie ona... 

Oto jest... Zaraz ją wydobędę. Mam.,. Zaraz ją uj
rzycie...

I rzeczywiście po chwili wyciągnął kawałek oło
wiu, który przebijając skórę i natrafiwsy na kość, 
;,\iekształcił się, wydłużył, spłaszczył i zaostrzył.

Położył kuię na kominku. Józef nawęt nie spoj
rzał na nią, cały wpatrzony w Kazimierza.

Lekarz tymczasem przemywał ranę, obanda
żował, objaśniając dokładnie Józefowi, jak ma da
lej postępować.

Widząc zaś, że Józef spogląda na niego błagal
nie, boleśnie i pytająco zarazem, odrzekł:

— Uczynię wszystko możliwe, aby go uratować, 
ale stan jego jest bardzo groźny. Za nic nie ręczę. 
Nie odstępujcie chorego ani na chwilę. W tej chwili 
obecność moja jest zbyteczna. W rócę za parę go- 
dz’n. Spędzę tu nawet noc. Ale muszę się odpowie
dnio urządzić i dlatego narazie muszę odjechać. W 
każdym razie możecie liczyć na mnie. Zrobię, co tyl
ko będę mógł.

W chwili, gdy to się działo, Jasia właśnie wy

słała depeszę z urzędu pocztowo-telegraficznego w 
Nieświeżu do Kormiela. Brzmiała:

„Przybywaj tu niezwłocznie. To dla mnie kwe- 
stja życia. Będę czekała na dworcu".

Rzeczywiście nazajuirz poszła na dworzec 
i wypatrywała wszystkie pociągi, przybywające 
z Warszawy.

Kormiel przybył dopiero wieczorem. Gdy tylko 
wyszedł na peron, ujrzał, że jakiś młodzieniec daje 
mu znaki.

W pierwszej chwili-nie poznał Jasi. Dopiero, 
gdy mu objaśniła, że to ona, poznał ją i zapytał:

— Jas.ii, przedewszystkie m wytłumacz mi po
wód twego conajmniej dziwacznego postępowania. 
Dlaczego nagle wyjechałaś z W arszawy, nie uprze
dzając mnie o tem? Skąd się tu bierzesz sama jed
na i w męskiem przebraniu? W dodatku depeszu
jesz mi, że to prawie kwestja życia. To też rzuciłem 
wszystko, aby tu przybyć, bo przysięgałem twemu 
ojcu, gdy umierał, że nie opuszczę cię w nieszczę
ściu i ochronię od złego. Przybyłem, aby ratować 
twoje życie, ale czy nie zapóźno na ratowanie twej 
czci niewieściej??? — zapytał z surową powagą 
i serdecznym smutkiem w głosie.

Cóż bowiem mogła tu robić od paru dni ta  dzie
wczyna, którą w tajemnicy kochał tak gorąco i to... 
bynajmniej nie tylko, jak... wychowankę?

Dlaczego nagle ten wyjazd, ta ucieczka, czy 
może pogoń?

Jasia zarumieniła się i opuściła głowę, czując, 
że w pewnej mierze zasłużyła na wymówki.

Nie usiłowała naw et kłamać. Przyznała się do 
wszystkiego. W ierzyła, że Kormiel ma dla niej wiele 
szczerego uczucia, a przytem czuła nieodpartą po* 
trzebę wy spowiadania się przed kimś ze swych bó
lów i żalów.

Z największym naciskiem wszakże zaznaczyła, 
że jej cześć dziewicza na tem wszystkiem nie ucicr* 
piała.

Kormiel z trudem ukrył radość z tego oświad
czenia W yraził jednak powątpiewanie, czy Jasia 
mówi prawdę.

Dalszy ciąg jutro.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
NIELETNI PIŁKARZE  ....................................................................................................................................................................  ' ........................”

Jt ladze p,ł karskie. przyjmując

zniechęcenia. Szczególnie piłka 
nożna ć»eszy sic zasłużona, popu 
larnoźciu. yoyż jest to sport naj- 
• (t - ey. / eh (te liczba boisk na prań 
V(tc;i miastu bp najmniej nu irzra 
sap : roku nu rok p rzy bywają ka 
dr// entuzjastów pitki owalnej. 
M e wolno jednak zapomi
nać, ze oprócz chęci posiadania 
dobrych piłkarzy, istnieje honieez 

śew ychow aniu zdrowych obym 
u>Ot et i- A o tent, niestety, często 
sie zapominu%

Przed, kilku dniami w czasie za 
toodów dwóch stołecznych dr u-
*jtn, jeden z raczy, snać wyczer 
to n y  trudem gry } zemdlał, tak  
Hstalo

<diakcyjnoU, niewątpliwie ro- 
zejazie się l/łośnem echem .

przepisy naszych władz 
Piljuirskich, regulujące kwest ję 
Przynależności młodzieży ao klu-
„ n 7 V\rn SP°,S0^  2e „zrzeszonym 
w P l i k .  nioie być gracz, Uczą
cy co Najmniej lat 16U. Tymcza
sem dziejn s ię rzeczy niedopu- 
szczalnr. K ląby tc wiecznem i nie 
pokojącm  Poszukiwaniu
"gwiazd « Wychowują sobie na
rybek, aw ody zajdzie potrzeba, 
wstawia nę do drużyny pd kar za, 
mżącego ^ led w ie  od U  do 15 lat. 

Pezultaty bywają opłukane, gdyż  
orócz omUwi<inego wypadku za- 
tf abnięciO* z Piłkarza takiego w y  

tu  sta cudaczny potwór o rozro- 
niętych nOffach < wklęsłej klatce 
nerrtoweł

(tzono ścisią kontrolę, nie dałaby 
ona pożądanych rezultatów, a u y  
t raczyłaby — nieznośną ohno-

Kulisy sportowe
„B0HATKl?“ wielu zajśt na ho- 

iskarh, Pelc rek (ii uch;, zosta} zdy 
skwaiifikowany na przeciąg 4 ty
godni. Pozalein po 1-ym tygodi iu 
odpoczynku przymusowego o- 
trzymali Seięhert iPolonja) i Au
gustyn (Garbarnia).

WOBEC zlikwidowania -prawy 
Ruch — Skra, pruszkowski Znicz 
nadal weźmie udział w mistrz, 
kl. A.

sferę.
Przede wszystkiem więc temi 

sprawami winny się zając zarządy 
klubów i dbać o przyszłość po
wierzonej im młodzieży. Lepiej 
bowiem wychować 10-u zdrowych 
sportowców, niż 15-,,gwiazd“ o 
zniekształconych ciałach.

(en. g.)

W NAJBLIŻSZYM czas p przy-

tnację w tabeli. Mistrz. Warszawy 
ma być wyłoniony już w począt
kach sierpnia.

SENSACYJNY mecz ligowy 
Po) on ja -  Legia odbędzie się w 
najbliższą sobotę (20 b. m.' na sta 
djonie Legji Zawody te wzbudzi
ły łatwo zrozumiale zaintereso
wanie.

SWEGO czasu wiele hałasu wy
wołało zajście v e Lwowie, w cza
sie którego Kozok (Pogoń) spolicz*.1 A U  - L /J  A J  U Y.JŁJL  X  rtJL. n t  A J

jeżdżą do Polski na szereg wystę kowal studenta, p. F. PZPN. po
pów zespół piłkarski iiakoahu wie stanowił wstrzymać swą decyzję.
deńskiego. Pierwsze mecze ro/.e- J— ..... ..............—u” e,"An
gra „ilakoalC na Śląsku- Narazie 
niewiadomo, czy Hakoah przyje- 
dzie do Warszawy.

aż do otrzymania w yroku sądo
wego. poszwankowany bowiem 
zaskarżył Kozaka.

UDZIAŁ PO LSKI na Ig rzy
skach Głuchoniemych w Norym
berdze został zdecydowany. Obok 
Polski, weźmie udział'13 państw.

12 LIPCA odbędzie się mecz o 
mistrz, kl. A. Maryni out — Skra, 
który na jpew niej wyklaruje * sy-

Z trampoliny na deski teatralne
17-letni a Eleonora Holm (Anie- byłych puharów i żetonów 

rykanka), mistrzyni Olimpiady w 
skokach do wody. znudzona do* 
tycbczasowL-m życiem, postanowi
ła wystąpić z s- eregów u mat u- 
skieb. Jak  oświadczyła młodziut 
ka m istrzyni, ma ona dość już zdo

. _____ r ___  Prag
nic- wrażeń. W związku z tem do
noszą, że Holm wstępuje na scenę, 
zaangażowana przez słynny teatr 
„Ziegfield Follies**. Ciekawe czy 
i na tem polu Holm osiągnie 
sukcesy.

Gdy walczą mistrzowie..
Dotychczasowy bokserski I ningowym, pilnie przygotowu-

m istrz świata, M as Schmeling,! jąe się do sensacyjnego spotka- 
orzebywa w specjalnym obozie tre ln ia  z Striblingiem . Schmeling co

dziennie, prócz zwykłych robót, wszystko na zwycięzcę meczu ty - 
jak rąbanie drzewa, wożenie ta-lpow any  jest Stribling. Nie wy
czek, rozgrywa mecze ti cningo- pływa to bynajm niej ze specjal- 
we w 4-ch rundach. O zaintereso nych umiejętności tego boksera, 
w a ni u osobą Schmelinga świad- ale jest wyrazem nastro ju ., pa- 
ezy fakt, iż ćwiczeniom jego I trjotycznego Ameryki, 
przygląda się po 1000 osób. Mimo |

Afera piłkarska
Niebywały skandal wywo‘ał na Atillę^ zdyskwalifikowano- W#*

Węgrzech ujawnienie następ, afe
ry: oto zdobywca ty tu łu  m istrza
Ii-ej ligi, Atilla, podobno w de 
cydującyrn meczu przekupił g ra 
czy przeciwnej drużyny, dzięki 
czemu udało im się uzyskać zwy
cięstwo a wraz z tem awans do 
I-ej ligi. Po ujaw nieniu afery

Walka z
Od dłuższego czasu zawodowe 

piłkarskie kluby angielskie pro
wadziły zawziętą walkę przeciw
ko transm itow aniu przez radjo 
wszelkich zawodów, ze względu, iż 
wpływa to na znaczne zmniejsze
nie się iJości widzów. S pra
wą zajęła się liga zawodowa, któ

dług dalszych informacyj, A tiłla 
ogłosiła komunikat, w którym  pię 
tnuje- oszczerstwa, rzekomo zło
śliwych informatorów. W każdym 
bądź razie liczyć się należy z po- 
wtórnem rozpatrzeniem całej 
sprawy.

radjem
ra uchwaliła zabronić na przy
szłość transm itowania meczów. Je  
dnocześnie zwrócono się do Ang. 
Zw. P.N. by zakaz ten rozciągnie 
to na całe państwo. Zaciekła ta 
walka świadczy też, dobitnie 
o kryzysie gospodarczym w An
glji.

W jednym z m iast PM. Francji 
odbył się mecz, prowadzony w nie 
siychanie gorączkowym nastroju- 
Bezpośrednio po zawodach dwaj 
piłkarze, niezadowoleni z wyniku, 
dotkliwie obrazili sędzego. A rbi
ter, nie reagował, ale skierował 
sprawę do sądu. Rozprawa uja-

urciws, ale sprawiedliwe
wniła niewątpliwą winę piłkarzy, 
to też sąd, absolutnie nie licząc się 
z ich popularnością, ukarał ich 
bezwzględnym aresztem po 8 dni 
i grzywną po 1-000 franków. Suro 
wo i sprawiedliwie. A możeby tak 
u nas?

Na międzynarodowej arenie
tenisiście, Tilde- PREZESEM  berlińskiego kia- 

bu „W ietoria 89“ został poseł Otto 
Colosser. znany ongiś przywódca 
piłkarstwa niemieckiego.

W DNIACH 15, 16 i 17 ńpca A- 
merykański Związek Lekkoatl. or 
gani żuje zawody eliminacyjne, ce 
lem wyłowienia- reprezentacji, któ 
ra weźmie nuział. na Olimpiadzie 
w roku 193*2 w Los Angeloa.

ZNANEMU 
nowi, ?.a -roponowal Austriacki 
Związek gwarantowaną sumę 160 
tysięcy złotych za kilka w y stą 
pień, wraz z trupą. Gdyby tylko 
przyjechał sam Tilden, otrzyma 
on 100 tysięcy zb#

PIERW SZY mecz o puhar śr. 
Europy /ostanie rozegrany 24 b. 
m. w W iedniu między Vienną a 
drużyną węgierską Boeskay*



Str. 4. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.  i.

CO SŁYCHAC W KRAKOWIE?
Do naszych Czytelników!

Z dniem dzisiejszym  rozpo
czynam y w Kraikowie w yda
wanie
„OSTATNICH W IADOM OŚCI 

KRAKOW SKICH" 
które są jedynem  pismem popo- 
łudniow em  na terenie CAŁEJ 
ZACHODNIEJ M AŁOPOLSKI.

„OSTATNIE W IADOM OŚCI 
KRAKOW SKIE" w ypełnią tern 
samem w ielką lukę, jaka już 
oddaw na dała się przykro
odczuw ać w krakow skiem
dziennikarstw ie b rak  wszelkich 

inform aeyj w ciągu dnia, có 
p rzy  now oczesnem  tem pie ż y 
cia publicznego jest nie do po
m yślenia!

C zytelnicy będą tedy co- 
dzień w południe o trzym yw ać 
najśw ieższe ostatnie w iado
mości nietylko

1  CAŁEGO ŚW IATA 
ale i o tern, co się w ciągu o- 
statniej nocy i całego rana  w y 
darzyło  w Krakowie.

❖  *  Sic

Jedną z nowości, jaką nasza 
Redakcja w prow adza będzie 
sta ła  rub ryka  pod napisem :

CO M ÓW I LU D ?
Nasz przedstaw iciei od dziś 

dnia będzie zw racał się co~ 
dziennie do przygodnych roz
m ówców, czytelników  „O stat
nich W iadom ości K rakow 
skich" i 'będzie prow adził roz
m ow y na bieżące tem aty . Po

:§ i ;

Klucz mobilizacyjny otworzył Kempnerównej
wrota św. Michała...

Śledztwo w słynnej już dziś 
sprawie aresztowania rzekomej 
„działaczki humanitarnej" w Kra
kowie Kempnerównej prowadzo
ne energicznie przez sędziego 
śledczego dra W ątora przynosi 
coraz nowe

SENSACYJNE SZCZEGÓŁY.
Okazuje się obecnie, że Kemp- 

nerówna wpadła w ręce spra
wiedliwości dzięki temu, że o- 
śmielona pełnem zaufaniem, ja
kiem ją darzyły pewne sfery 
władz cywilnych naszego miasta 
poczęła z tupetem próbować 
szczęścia i wśród wojskowych- 
Tu jednak nóżka powinęła się jej 
z miejsca i to w dodatku fatalnie...

Oto na jednem z oficjalnych 
przyjęć w salonach jednego z naj
wyższych dostojników w naszem

rozm owie w ręczy  nasz przed
staw iciel rozm ów cy

KW IT NA 10 ZŁ., 
k tóre można będzie podjąć w 
biurze Adm inistracji „O sta t
nich W iadom ości K rakow 
skich", p rzy  ul. M ikołajskiej 
32.

W  dziale tym  „CO M ÓW I 
LUD" dajem y m ożność na
szym  Czytelnikom  w ypow ie
dzenia swoich życzeń, uw ag i 
pragnień na tem at wszelkich 
przejaw ów  publicznego' życia.

Jeden jest tylko w arunek 
ro zm o w y :

Wielkie święto kolejowe w  Krakowie.
Wczoraj kolejowcy krakowscy 

obchodzili uroczystość poświęce
nia sztandaru kolejowego Przy
sposobienia Wojskowego okręgu 
krakowskiego, którą zaszczycił 
swą obecnością minister komuni
kacji inż Kiihn. Wielką połać Ryn
ku od strony ul. Szewskiej zajęły 
dwa bataliony KPW. w pełnym 
rynsztunku z całego okręgu kra
kowskiego, kompanja sztandaro
wa 1-go Baonu mostów kolejo
wych z orkiestrą, dwie kompanje 
strzelców, kompanja rezerwistów 
i b. wojskowych i kompanja pocz
towców ze sztandarem; przed oł
tarzem połowym, ustawionym 
pod arkadami Sukiennic zasiadł 
min. Kiihn w otoczeniu reprezen
tantów władz krakowskich z wo
jewodą drem Kwaśniewskim i

dyr. kolei inż Bobkowskim na 
czele, oraz goście zamiejscowi. 
Koło ołtarza ustawiły się poczty 
sztandarowe KPW z Poznania, 
W arszawy, Wołkowysk, Kato
wic, Lwowa i Stryja Po mszy po- 
lowej i podniosłem kazaniu ks. 
gen- Niezgody, oraz poświęceniu 
sztandaru min. Kiihn wręczył go 
prezesowi zarządu okr. krakow
skiego p. Prochownikowi, po- 
czem nastąpiło wbijanie gwoździ 
do drzewca sztandaru. Uroczy
stość zakończyła się defiladą 
przed Barbakanem oddziałów ze
branych na Rynku przed min. 
Kuhnem, gen. Łuczyńskim, woje
wodą Kwaśniewskim i prezesem 
Bobkowskim. Defiladzie przypa
trywały się tłumy publiczności.

Szampanem wypito’ „zdrowie" trzech nowych aw onetek.
Dalszą część uroczystości sta

nowił
chrzest trzech awiometek,

ufundowanych przez Kolejowy 
Komitet LOPP w Krakowie. Ob
szerne błonia obok lot-niska cy
wilnego zapełniły się tłumami pu
bliczności, głównie ze sfer kolejo
wych, wśród których znajdowały 
się delegacje Przysposobienia Ko
lejowego z szeregu miejscowości.

Rodzicami chrzestnymi pierw
szej awionetki „Wanda" byli mi
nister Kiihn i wojewodzina Kwa
śniewska, drugiej „Jadwigi" wo
jewoda Kwaśniewski i generało
wa Łuczyńska, trzeciej „Mary
sieńki" gen. Łuczyński i prezy
dentowa Rollowa. Matki chrzest
ne rozbiły o czoła kadłuba butel
ki szampana, który zebrani na
stępnie wypili.

Po lotach pokazowych na no
wych awionetkach goście udali 
się na obiad żołnierski do szkoły 
podchorążych.

Popołudniu odbyły się na boi
sku Cracovii zawody sportowe, 
a wieczorem uroczyste przedsta
wienie „Ułanów Ks. Józefa" w te
atrze Domu Żołnierza Polskiego.

mieście, gdzie wprost niewy
tłumaczonym zbiegiem okoliczno
ści znalazła się także zaproszona 
Kempnerówna, był obecny pułk. 
zastępca D. O. K. Bole sławi e z.

Otóż Kempnerówna postarała 
się O1 to, aby ją przedstawiono te
mu wybitnemu oficerowi. Zaczę
ła się uprzejma, towarzyska roz
mowa, w trakcie której Kempne
równa raz po razu starała się 
sprowadzić rozmowę na tematy 
wojskowe, czego jednak zręcznie 
pułkownik unika. Kempnerów
na widocznie już zdenerwowana 
tern, że nic się nie mogła dowie
dzieć, w pewnej chwili zapomnia
ła się do tego stopnia, że zapytała 
wręcz:

— Panie pułkowniku a jaki jest 
na rok bieżący

KLUCZ MOBILIZACYJNY?...

j Zamiast odpowiedzi, nastąpiła 
chwila ciszy a następnie zastępca 
D. O. K. odrzekł wolno i z iro- 

( nieznym uśmieszkiem:
I — Gdyby Pani zapytała o klucz 
do serca, mógłbym służyć wy
czerpującą odpowiedzią, ale co do 
klucza o jaki Pani chodzi — nie
stety — nie mogę nic powiedzieć...

Rozmowa potoczyła się na
stępnie dalej, ale już na zupełnie 
niewinne tematy — o modzie, o 
pogodzie...

i To jedno zapytanie wystarczy
ło jednak bystremu pułkowniko
wi.

Na drugi dzień Kempnerówna 
została aresztowana.

Okazało się, że JEST JBDŃA 
Z NAJNIEBEZPIECZNIEJSZYCH 
AGENTEK MOSKWY...

ROZM ÓW CA MUSI SIĘ W Y
LEGITYM OW AĆ POSIADA
NYM PRZY SOBIE O ST A T 
NIM EGZEMPLARZEM „O- 
STATNICH W IADOM OŚCI 
KRAKOWSKICH".

i -  J i  1 3 T , - J —  p r T T t  .

CO M OW iĄ G W I A Z D Y ?
Przepowiednie astrologiczne na 

dzień dzisiejszy, 15 czerwca.
W.pływy mieszane dnia dzi

siejszego mogą nam przynieść 
wydarzenia dodatnie, jak i ujemne.

Możliwe drobne niepowodze
nia, napięcia, niezadowolenie i t. 
p., a także nagłe wydarzenia i 
niespodzianki.

Dlaczego!
Dwie główne ulice miasta Kra

kowa Salinarna i przedłużenie i 
tejże, Wielicka, po których dzień ( kiedy po kościołach odprawiano 
w dzień pędzą setki samo oho-; wszędzie uroczyste nabożeństwa 
dów a między niemi wszystkie j w mieszkaniu przy ul. Rakowic- 
turystyczne do salin wielickich— kiej 6 GRANO W KARTY.

B̂ c go, bo nie płaci t
Do restauracji Bednarskiego 

przy ul. Rakowickiej przybył w 
dniu wczorajszym kontroler apa
ratów zręcznościowych, Seweryn 
Wójcik, celem zbadania sprawno
ści aparatu.

W czasie kontroli przystąpiło 
do Wójcika dwóch nieznanych o- 
sobników, którzy zażądali posta
wienia sobie piwa. Gdy się spot
kali z odmową, jeden z nich 
krzyknął:

— Bij go, kiedy nie chce nam 
piwa postawić!

Wójcik został pobity do nie
przytomności. Przewiozło go Po
gotowie w stanie b. ciężkim do 
szpitala. Rozbójnicy zbiegli.

Niech żyje nowy król!
ale kurkowy.

Strzelanina będzie trwała cały 
tydzień.

W dniu wczorajszym w godzi
nach popołudniowych nastąpił w 
Bractwie Kurkowem ęeremortjal 
abdykacji króla kurkowego p. 
inż. Tadeusza Glińskiego. Do kró
la jegomości przemówił prezes 
Tow. Strzeleckiego Dr. Schneider, 
dziękując mu za jego całoroczne 
łaskawe panowanie. Ustępujący 
król podziękował braci kurkowej 
za obdarzenie go tak wysoką 
godnością i zaufaniem, a następ
nie udekorował swoją odznaką 
prezesa Tow. Dra Schnełdra, 
dwóch marszałków: p. Oremusa 
i p. Pileskiego, gospodarza Tow. 
radcę Gutowskiego i inż. Kramar
skiego. Po tym uroczystym akcie 
Tow. wezwał brać kurkową do 
królewskiego strzelania, które 
trwać będzie przez cały tydzień.

W nadchodzącą niedzielę ten z 
Braci Kurkowych, który ustrzeli 
•ostatni szczątek kura, obwołany 
zostanie królem na rok bieżący. 

 -------
Chcesz mieć szczęście 21 cze rw ca
ZAORAJ NA LOTERJI FANTO
WEJ NA RYNKU KRAKOWSKIM 

DNIA 21 CZERWCA.
Loterja ta obfitować będzie w 

wielką liczbę wygranych, na któ
re składają się najróżniejsze
przedmioty, jak obrazy przedsta
wiające pejzaże, kwiaty, robótki, 
przedmioty konfekcji, galanteryj
ne, kosmetyki, wyroby z metalu, 
ze szkła i t. p.

Niechaj więc w dniu 21 czerwca 
nie braknie nikogo!

Loterja ta bowiem ma przyspo
rzyć funduszów na odnowienie 
zniszczonych przepięknych wi
traży w kościele Mdfjackim.

Śmiertelny cios nołem
w serce swojego partnera.

W dniu wczorajszym w czasie

znajdują się w dalszym ciągu w 
naaokropinieasłzym stanie, co by
najmniej nie wpływa ani na zdro
wie mieszkańców ani na dobrą o- 
pinję wśród turystów o Krako
wie.

I — dlaczego, gdy miasto nie 
zamierza nawet usunąć tych bra
ków, Magistraty uchwala na tere
nie obcej gminy, bo na WOLI 
JUSTOWSKłEJ y przebudować 
szoisę kosztem zaciągniętej po
życzki w sumie 55 tys. złotych?

TEATRY I KINA
Teatr miejski: Pan GelićLhab (go

ścinny występ M. Frenkla).
Teatr Bagatela: Występ teatru Dr. 

Baratowa „Obcy", dramat w 4 akt.
Kino APOLLO: „Hallelujah" (Du

sze Czarnych) Nina Mc. Kinney i Da
niel Haynes. — CORSO: W pań
stwie Zielonego Smoka. — SZTUKA: 
„Kobieta, która się śmieje4* (Zofja 
Batycka, Krysia Ankwiczówna, Wie
sław Gawlikowski i inni). — ŚWIA
TOWID: „Lokomotywa" (Lon Cha- 
ney). — ŚWIT: Sudent z Montany.

W pewnej chwili powstała 
sprzeczka między grającymi, w 
czasie której 28 letni ślusarz Ta

deusz Fląk ugodził
NOŻEM W SERGE 

tak nieszczęśliwie 26 letniego 
montera Stanisława Kołodzieja, 
że tenże po przewiezieniu go do 
szpitala zmarł.

Zabójcę natychmiast areszto
wano.

Jakiś czło w iek powiesił się na bulwarach
W cjniu dzisiejszym około godz. | Nazwiska nie zdołano stwier- 

6-tej rano zauważyli przechodnie dZić. Był to już starszy, przy- 
obok IV mostu po stronie .krakoW- zwoicie ubrany mężczyzna. Z po
lskiej śród zebranej publiczności rozpo-

WISZĄCEGO CZŁOWIEKA żwawa no w nieboszczyku jakiegoś 
na sznurze, przywiązanym do ka- ( w°żnicę.
miennej balustrady górnych bul- Nazwisko ustalono po przyby- 
warów. ciu na miejsce komisji sądowo-le-

Zawiadomione Pogotowie uda-! karskiej. Samobójcą okazał się 
ło się natychmiast na miejsce wy- ; Jan Michalski 75-letni robotnik, 
padku, gdzie stwierdzono zgon zajęty u Diamanda przy ul. Sta- 
samobójcy. | rowiślnej 14.

E t
— UCIECHA: „Kwiiat Algieru“. _  
WANDA: „Dzika orchidea * (Greta 
Garbo, Niks Asther i Levrs Stone).—

Nocny dyżur autek: ul. Grodzka 22, 
plac Matejki 3, ul. Sienkiewicza 2, 
Raikow,icika 12, Dietla 36 i Kalwaryj- 
ska 27.

Z ostatniej chwili.

Podwyżki komornego nie będzie!
Reforma Ochrony Lokatorów została zaniechana.

(Telef. od własnego korespondenta), cze  kraju zamierzonej ustawy 
Warszawa: g. 11 rano. Do

w iadujem y się, że ze względu 
na ogólne położenie gospodar-

lokatorów  w kierunku pod
w yższenia kom ornego Rząd 
zaniechał. W obec tego nie na

leży się spodziew ać na razie 
żadnej podw yżki czynszów  w 
s ta rych  domach.

RADJO.
14.50: Komunikat gospodarczy. 15.25: 
Odczyt pt.: „O zawodziie nauczyciel
skim" dr. H. Row.id. 15.45: Przegląd 
komunikacyjny. 16.00: Gramofon.
16.45: Komunikat d!la żeglugi i ryba
ków. 16.50: Odczyt p. F. Baudhuin, 
prof. Uniw. w Louvain, „La Bologne, 
vue par un Belge44. 17.15: Gramofon, 
zyku esperanckjm) wygi. p. Zamen
hoff ów,na.4 18.00: Muzyka lekka z „Ga
stronomii" warszawskiej. 19.00: Roz
maitości komunikaty. 19.20: Kwa
drans literacki. 19.40: ,,Skrzynka i 
giełda rolnicza. 19.55: Komunikat me
teorologiczny. 20: Dziennik radjowy. 
20.15: Pogadanka radiotechniczna z 
W'arszawy : „Zjazd Unii w Kopenha
dze i jego znaczenie dla radiofonii 
polskiej", wygi. Dyr. Heller. 20.30: 
Operetka z Warszawy: „Zemsta
Nietoperza" J. Straussa. W przerwie 
Dziennik radjowy. 22.30: Felieton z 
Warszawy: „Początek tradycji“.
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